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otrzebne w.adoraości do prowadzenia gospo­
darstwa poprawnego, z obsiewaniem ugorów i p a ­
stwisk,. korzystanie z licznych przykładów i prze- 
pisow w  wielu szczegółach; nie jest już u nas rze­
czą rzadką: lecz nie można tego powiedzieć' o po­
trzebnych wiadomościach do pierwiastkowego u- 
iządzenia takich gospodarstw, w sposób stosowny 
do miejscowości i przynoszący istotnie takie poży- 

>, jakich spodziewać się mamy prawe. Klassy- 
czne w tym przedmiocie dzieło teraźniejszego Re­
daktora ly g o d m k a  Rolniczo-Technologieznego, w y -

(a ile  10 Iat>'’ tlie " ’szjslkim reformatorom
g sppdarstw  jest. znajome, a trafne zastosowanie 
ooego do miejscowości jest jeszcze rzadsze.

Spodziewam się , że ułatwię w części napotykane 
■w tzeczonem zastosowaniu trudności, podając lu

moje mysi, nad wyborem płodozmianów i upraw *’ 
łąk , pastwisk sztucznych w dwóch znajomych mnie 
Województwach. A naprzód o ważniejszych okoli­
cznościach , które każdy reformator, swego gospo­
darstwa dla trafnego działania rozpoznać niezbę- 

me powinien. Pierwszą z tych okoliczności uw a­
żam w naszym kra ju :

1. R l i z k o ś c  s t o l i c y .  Pochodząca zląd wyso- 
osc ceny nabiału wskazuje potrzebę założenia go­

spodarstwa płodozmiennego na skalę większą, trzy­
mania krow na stajni, dania onym pierwszeństwa 
nad chowem owiec. Nadto, małe  koszta blizkiej 
dostawy płodów rolnych na targi warszawskie, 
wskazują pożytki uprawiania w większej ilości p łe -  
dow najtańszych w stosunku swej objętości, jako  
to .  waizyw, słomy, siana, owsa, jęczmienia.

P r z e c i w n i e  odległość od stolicy prowincyj dal- 
szych, wskazuje potrzebę trzymania więcej owiec, 
mz stosunkowo byd ła ,  użycia więcej gruntów  na 
gospodarstwo pastwiskowe, niż p łodozm ienne, a 
W  wyborze pionów, dania pierwszeństwa uprawie-



pszenicy, rzepaku, g rochu , a to przez Wzgląd na 
koi/.ia dostawy do miejsca konsumcyi.

•I. S t a n  m i e j s c o w y  s t e r k o r y z a c y i .  Ten  
tvlku może ztęąć wszystkie swe grunta  pod gospo­
darstwo. plodozmieńne i przemienne, u koga, przy 
dntvcliczasowem, nawóz wystarczał na pół u go ru ,  
czyli %  ogółu gruntów  ornych. Lecz takich dóbr 
iv kra ju  naszym jest  bardzo mało-, a przy powsze­
chnym u nas- stopniu sterkoryzacyi, zaledwie ' Vs 
luj) '/ ,!  ogółu gruntów rocznie sięgającym, potrze­
ba mieć na celu najmniej podw-ojenie corocznej 
ilaści nawozu i w tym celu urządzić na lat 6 łu b  8 
takie stopniowane tymczasowe gospodarstw o, aże­
by i zamienienie gospodarstwa trzypolowego na 
w ielopolow e, i powiększenia inwentarzy dla s te r ­
koryzacyi i pastwisk dla inwentarzy, postępowały 
s topniam i, zaczynając od takiej ilości, jakiej d o ­
zwala dotychczasowy stan sterkoryzacyi, będący 
zwykle skutkiem wielu okoliczności niełatwych do 
zmienienia. Stopniowanie to najdogodniej da się 
urządzać w każdym znaczniejszym folwarku, przez 
zaprowadzenie na lat 6 lub S trzech odmiennych 
rołacyj na 3ch odmiennych z natury i położenia 
oddziałach gruntów, a mianowicie:

O d d z i a ł  p i e r w s z y  na gruntach najlepszych 
sawierać ma gospodarstwo płodozmienne dla p ro ­
dukowania jak  największej ilości koniczyny, wyki 
i warzyw, chociażby z umniejszeniem plonów zbo­
żowych. Obszerność tego oddziału nie może być 
większa nad tę ,  jakiej dozwala ilość nawozu zimo­
wego od l  Października do 1 Maja mogąca być 
wywiezioną pod warzywa i wykę.

O d d z i a ł  d r u g i  na gruntach mniej dobrych 
zawierać już  powinien gospodarstwo w części prze- 
snienne, dostarczdć mające pastwisk sztucznych, 
które w- pierwszym oddziale płodozmiennym m ie j­
sca mieć nie m ogą; obszerność zaś tego oddziału 
określa ilość nawozu,  jaki po wiosennej uprawie 
warzyw i wyki może być wywiezionym w ugor 
czysty pod oziminę od maja do września.
O d d z i a ł  t r z e c i  składający się z gruntów, na 
Jk'óie nawóz nie wystarcza , albo pozostać musi przy

dotychczasowej Uprawie owsa i żyta dla utrzymania 
dotychczasowych dochodów w tein ziarnie; albo 
uledz cokolwiek odmiennej właściwej rotaeyi p a ­
stwiskowej, dla powiększenia paszy powiększające­
mu się inwentarzowi, nim ornej dostarczy w kołei 
zasiewów gospodarstwo przemienne; w każdym zaś 
przypadku starać się potrzeba , ażeby oddział ten 
tak ograniczy łjł oddziałem dr ugi m,  aby w miarę 
powiększającej się ilości nawozu, w każdym prawie 
roku część onego przyłączona być inogła do o d ­
działu drugiego, mm z czasem zniknie zupełnie.

3. Z d o l n o ś ć  z i e m i  d o  p r o d u k o w a n i a  r o ­
ś l i n  p a s t e w n y c h .  Każdy gatunek ziemi wydaje 
rośliny potrzebne do wyżywienia inwentarzy-; lecz 
w tern tak wielka zachodzi różnica, że najwię­
kszą i najniebezpieczniejszą, bo niedostrzeganą klę­
skę, ponosić zwykli rolnicy: stosując powszechne w 
k ra ju  zwyczaje i zasady gospodarstwa zarówno do 
każdego gatunku z iem i.—  W  P o d l a s k i e m  W o ­
j e w ó d z t w i e  na przykład , gdzie ugory  i odłogi 
porastają tak prędko i obficie, perzem (triticum  
repens), rajgrasem (lelium  perenneJ, brzanką (T i-  
motj-grassJ, a nawet na piaskach najpłonniejszych 
kostrzewę owczą najulubiejńszą dla owiec; gospo­
darstwa tamtejsze 3 lub 4-polne z pastwiskami j e ­
dynie naturalnem i, na gruntach lekkich żytnych, 
znajdują się na stopniu niepospolitym zamożności 
tak u włościan jako i po dworach. —  W  L u b e l ­
s k i e m  W o j e w ó d z t w i e  przeciwnie, gdy dla wię­
kszej ścisłości gruntów perz korzenić się tak p rę d ­
ko nie m oże, a miejsce onego zastępują dwa ga­
tunki trawy w iechow ej, oraz rajgras i kostrzewa 
perzowa, k tóre  tylko w oziminie krzewić się za­
czynają, ale je  niszczy zaraz zasiewanie wiosenne 
jarzyny, po której w następnych ugorach widzieć 
się już tylko dają chwasty późne i dla bydła zbyt 
d robne , a od owiec nie l ubione,  jako to : turzyca 
gó rn a ,  rdest ptasi i szporek knotowy, odłogi zaś ira 
są dawniejsze, tern mniej zachowują trawy, a na­
tomiast wydają kwaśne wrzosy; włościanie ubożsi 
są bez porównania od Podlaskie h ; nie będąc w s t a ­
nie wyżywić wołów, orzą rolę krowami, u t r z y m a
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jąc  niekiedy do pom ocy p arę  m łodych  kon i,  k tó re  
la tem  żywic muszą w lasach,  lub  obrok iem  w s ta j ­
ni. Dwory także pom im o rozległe pastwiska w g ó ­
rach  , pa row ach  i zaroślach,  nie m a ją  ani w p o ło ­
wie tak licznych owczarń  i k ró w  nab ia ło w y ch ,  jak 
na Podlasiu.

P o d o b n e  różnice w  pastw iskach i naturze g r u n ­
tów  wymagają zupe łn ie  odm iennych  u k ła d ó w  Go­
sp o d a rs tw a : na P o d l a s i u  na p rzy k ła d ,  w ypada 
k o n ce n tro w ać  nawozy na najlepszej części c r u „ .  
to w, dla o trzym ania choc z trudnością  p lonów  k o ­
niczyny lub innego  siana z łą k  sz tucznych , ora* 
słom y , warzyw w ilości odpow iedne j obfitości p a ­
stwisk Jetrnch na tu ra ln y ch ;  w L u b e l s k i e m  prze­
ciwnie za jm ować wypada pod  ro tacyje p rzem ienne  
o iszaiy  większe, aby nnec' pastw iska sztuczne z ko ­
niczyny, k tó ra  tam  obradza szczególniej.  N a łąki 
sz tuczne vr L ube lsk iem  dość j e s t  dodać  do koni­
czyny czerw onej część b ia łe j  n a  p rz y p a d e k , ,  
g d yby  więcej ja k  p rze z  ro k  je d e n  koszoną, b y ć  
m ia ła ;  w  P ód lask iem  po trzeba  dodaw ać nasienia 
ra jg ra s u  lub  b rzan k i ,  a i p rzy  tej ostrożności n ie  
zawsze m ożna z pożytk iem  zostawiać koniczynę n a  
rok  d r u g i ,  jezli tego n ie  w ym aga szczególniejsza- 
p o trzeba  powiększenia le tn ich  pastwisk.

4. H o ś c  p ó l  d o t y c h c z a s o w a .  U n ik a j ą c w i e ­
lu zawikłań i kosztów regulacy i w przejściu z gospo ­
darstwa trzypo low ego  na w ie lo p o lo w e ,  r a d z i łb y m  
zaprow adzać  gospoda rs tw o  6 -p o lo w e  la ta ,  gdz ie  
było  poi 3, a 8-po low e taro, gdzie b y ło  4 ;  w*szak- 
ze uw aga na dłuższe lub  krótsze t rw an ie  s ku t ków 
pogno ju  w różnych gatunkach  ziemi nie je s t  p r z e ­
ciw  te m u ,  bo  żyzność ziemi i ścisłość, lub  je j  l e k ­
ko ść ,  a następnie po trzeba pognajania ,  m ia rk o w a ­
ne byc mogą ilością nawozu, do b o rem  płodozmitr- 
n u i  ponow ieniem  gnojenia choc' w części w ś r o d ­
ku  ob iegu  p łodozm ianów . D o b o r  nakon iec  n a j ­
stosowniejszych do gatunku ziemi zbóż i traw , nie 
pow in ien  w praw dzie  byc uważany za okoliczność 
g łó w n ą ,  przy  początkowem  zaprowadzeniu  p ło d o ­
zm ianów ; ale w m iarę czynionych doświadczeń, m o ­
dyfikować zm ianowanie w ciągu zam ierzonej kolei 
rzeczą je s t  kan ieczną>-

T e  są g łow m ejsze  okoliczności, od k tó rych  zaś

l  W ° gÓln0Ści ^ b 6 r  n a j r ó w n i e j ­
szych dla każdego m iejsca p łodozm ianów , łąk  i pa­
stwisk: w  szczególności zaś co do rzeczonych dw óch 
W o jew ódz tw  p o d a ję  myśli  następne.

( Dokończenie w następnym N rze.J

U p r a w a  r o ś l i n  o l e j n y c h .

O u p r a w i e  r z e p i u  z i m o w e g o ^  
( C i ą g  d a l s z y  z Nru ig.)

W ą tp ię ,  by k to  zaprzeczył możność o trzym ania  
powyższych korzyśc i;  ale raczej wield będzie u- 
spraw iedJiw iać tak m a łe  u  nas upow szechnienie u -  
p r a  w y  roslm  o le jn y c h ,  n a p r z ó d :  w ypłonien iem  
« e m i  i b rakiem  naw ozu ;  p o w t ó r e :  m niem anem  
częstem o ch y b ien .em , m ianow icie  rzepaku  zimo­
wego. W ielu  także gospodarzy  uskarża się ,  że rzep 
często n ie jednos ta jn ie  rośn ie ; źe podczas zimy p e ­
wna go część w ym arza; ze n ie jednostajn ie do jrze­
wa , .  za tem  wiele nasienia na  po lu  pozostaje .

r ,« w , ,Zgd,lej„troI, pIo„,.i ,.M!, ,

ai* » | Z T “ ’ “ “  ™ P ' k"  “ f ' - W  »i« m o in a ;Z TT je,‘ Wi"’? Ni«d«‘»’
f e t » °  j™ait<iw j . j  użyźnienia k r ó ­
lestw o r o ś l in n e , a „ i n e r . l n , ?
K M  stanie sztoki .g ro n o m io z n . j ,
w l o s c ,  osobiście z a r z ą d z a j , , ,  ( b o  z d z ie rk .w c .m i  
rzecz  stą n t ,  inaczej) uskarża si,  na p , o n i> tó  I je .  
n i l ,  ten  zaiste m o .e  m im o w o ln i ,  san, s,= h , .  o sk a .  

™ . swą m e z „ „ c , „ „ a  w r o l „ i e , » i ,  . l e s i .  Tylko  
I r a k  stosownej zienit je s t  r z e o z „ 4  „ „
prawy rosi,„ olejnych: , , ,  w  .

zw m tych  gran icach ,  ! 1

X
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Przyznaję także częsty nieurodzaj rzepiu i jego po fran. C o l z a ,  po łac. B r a s s ic a  o l e r a c a ,  v, 
n e ednoczesne dojrzewanie 5 ale to pochodzi ztąd: C a m p e t r i s), a R z e p n i k 1 e m (po niem. R i ib s e n ,
iż bardzo często roślinę tę uprawiamy w niewła- po fran. Na v e t ,  po ł a c .  B r a s s i c a  n a p u s) .  
ściwej, a m i a n o w i c i e  w mokrej i sapowatej zie- Dwie te rośliny wiele m a ją  do siebie podobień- 
mi: że nie dość  starannie jest chronioną od wil- stwa i dla tego często bywają zamieniane, lub tez 
goci i m ofcrośc i;  nakoniec i to ma wielki wpływ wraz pomięszane; przecież zachodzą między niemi 
na jej nieobrodzenie, iż bardzo często sieją się w niektórych punktach różnice tak wielkie, iż je 
wraz różne gatunki rzepaku. koniecznie oddzielnie hodować należy.

Mało gospodarzy zdaje się znać różnicę, jaka Podług T h a r a ,  te dwie odmiany rzepiu w tym 
zachodzi pomiędzy R z e p a k i e m  (po niem. R a p s ,  się różnią:

R z e p a k  (Bras. C am p.) ) (  R z e p n i k  (Bras. n a p u s . )
a) Należy do rodzaju kapusty, i cala jego postać a) Należy do rodzaju rzepy, i do niej jest podobny.

do niej jest podobną. V
b) Korzeń ma prawie cylindrowy. ) (b )  Korzeń wrzecionowaty podobny do rzepy, a

¥  nawet skoro roślina ma dosyć miejsca, zupeł-  
A nie w rzepę wyrasta.

c) Liście są gładkie, mięsiste, jasno-zielone; c z a -A c )  Liście są włosiste, cieńsze, w końcu mniej za- 
sem zaś, mianowicie dolne, koloru miedzi, i w  okrąglone.
jakby pyłem białawym pokryte. }(

d) Łodyga jest mocniejsza, wypuszcza gałązki nie ) (d )  ł o d y g a  cieńsza, delikatniejsza, wypuszcae ga- 
od samego dołu , ale nieco wyżej; nie idą te ż X  łą zk io d  samego dołu, które rosną prosto, czyli 
one prosto w górę, ale raczej nieco poziomo A wyrastają pod kątem ostrym do łodygi.
się rozkładają. \f

e) Kwiat jasno-żółty, kwitnie i dojrzewa wcześniej. j (e )  Kwiat ciemno-żółty, kwitnie i dojrzewa później.
f )  Strączki i ziarnka większe. 1( f )  Strączki i ziarnka mniejsze.
g) Należy go siać wcześniej, aby się mocniej *a*Xg) Siejo się później.

korzenił. v  .
b) Z powodu mocniejszego zakorzenienia, jest w y - ^ b )  Jest słabszy i czasami wymarza.

trwalszy na zimę. )(

Różnica ta rozwiązuje, dla czego to bardzo czę- gruntu mocniejszego; bowiem będąc później siany, 
sto rzep niejednostajnie dojrzewa; dla czego, kie* mniej się zakorzenia, a następnie w gruncie słab- 
dy w jednem  miejscu 'w  słabszym udaje się grun- szym łatwo być może przez mroz uszkodzonym, 
cie, w innenl wymaga ziem. mocnej; dla czego je- Rzepak, byle tylko był wcześnie zasiany, aby się 
den znosi więcej wilgoci i me tak prędko wymarza, m ógł dobrze zakorzenić, zaprzestaje na ziem. n.e- 
jak d r .g i;  albowiem często się zdarza, iż oba te (co słabszej, byle w siły odżywne zamożnej, 
gatunki są pomięszane, lub też całkiem oddzielnie _
się sieją; jeżeli więc w tym razie uprawiamy r z e -  _ _
p n ik  w miejscu r z e p a k u ,  lub odwrotnie, cóż Oba gatunki wymagają starannej i głębokiej u- 
naturalniejszego , iż oczekiwania zostaną zawie- prawy ziemi. Jeżeli grunt nie jest zadziczały, upra- 
X,.: , ,„e ? w a zwyczajna jak pod pszenicę, to jest: podor ,

W o g f lu o ś c i ,  podług T h a r a , -  rzepnik wymaga odw ro t,  redlenie, jest tu dostateczną; w przeci-
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wnvrn *aś razie jeszcze jednę orkę przydać należy, 
i to juz w jesien i, lub bardzo wcześnie na wiosnę.

Podczas siew u , ziemia nie ma się znajdować w 
stanie zbyt suchym, czyli zbytecznie rozpulchnioną, 
a l e  raczej dobrze z nawozem przerobioną, prze­
gniłą i przyzwoicie odleżałą.

Rzep albo się sieje na uprawione pole zwyczaj­
nym. rzutem , albo rozsiewa się za pomocą siewni- 
ka rzędem, lub tez się flancuje, podobnie jak ka­
pusta, brukiew i t. p. Ponieważ dwa ostatnie spo­
soby, jakkolwiek z wielu miar korzystne, u nas 
nie mogą jeszcze byc zaprowadzone, przeto tylko 
o siewie zwyczajnym mówić tu będę.

C z a s s i e w u .

Rzep sieje się pospolicie od połowy LipCa do 
połow y Sierpnia 5 Rzepnik zaś od połowy Sierpnia 
do pierwszych dni Września. Wszakże juz i dla tej 
okoliczności należy oba te gatunki oddzielnie sie­
wać. Ztąd ta wielka korzyść, iż można łatwiej u- 
patrzyc dogodną mu do siewu porę czasu; tą jest 
dla niego czas dżdżysty, bowiem wkrótce on po- 
wschodzi, i tak sporo rośnie, iż mu pchła polna 
Stac się nie może szkodliwą.

Na mórg poi. wysiewa się od 3%  do 5 garncy, 
w edług pory czasu i zręczności siejącego. Rzepni- 
ku nieco mniej się wysiewa, gdyż ziarnko ina dro­
bniejsze.

Nasienie płytko winno byc ziemią pokryte. Dla 
tego rola, pospolicie w  wązkie 6 -skibowe zagonki 
poorana, równa się naprzód nieco broną, poczem  
rzep się sieje.

Hodowanie rzepiu w czasie wegetacyi.

Mokrośe jest główną nieprzyjaciołką obu ga­
tunków rzepiu; dla tego przed zimą należy rolę 
debrze opatrzyć dostatecznemi w edościekam i, aby 
w żadnym czasie roślina la od mokrości nie cier­
piała; przytem podczas każdej odwilży zimową 
porą i na wiosnę najstaranniej pola rewidować i 
będącą na nich wodę niebawnie spuszczać potrzeba.

Jeżeli w rzepiu wcześnie zasianym przy .końcu 
Jata wiele się znajduje chwastu, a mianowicie ło ­
puchy, w tedy należy ją skosie, gdy poczyna kw i­
tnąc; niechby tu i owdzie skoszone zostały liście 
rzepiowe, bynajmniey mu to nie szkodzi; można 
zaś tym sposobem rnaczną masę paszy zielonej o- 

. trzymać, a prócz lego i ziemia się z chwastu oswo- 
badza.

Nieprzyjaciółmi rzepiu są, jak wyżej powiedzia­
łe m , mokrośe, a mianowicie częsta odwilż i przy­
mrozki ku końcowi zimy; prócz tego pchła polna, 
myszy i podczas kwitnienia pewien rodzaj chra­
bąszcza; owad len składa jajka w kwiat raepiowy; 
wkrótce wyroniają się z nich m łode chrabąszcze 
żywią się strągami tej roślipy.

(Dokończenie nastąpi później.)

T E C H  N O  L O G . I I A  W I E J S K A .

W y ją te k  ze  S p r a w o z d a n i a  P.  P a y e n  o p i ­
s e m k u  P. D o m b a s l e ,  p o d  t y t u ł e m :  »Du 
Sucre indigene , de la situation actuelle de cette 
Industrie en France, de son avenir, et du droit 
dent on se propose de la chargere .«

(Bul. de la Societó d ’encour., Janvier 1836.)

(Redakcyja pomijając wszystko, co w tem Spra­
wozdaniu do osobistego interesu Francyi się odno­

si, a mianowicie: U w a g i  Autora nad zamiarem 
rządu francuzkiego obłożenia podatkiem tego no- 
wego przemysłu, co Autor tegoż pisma nazywa:
• U c i ą ż l i w e m  i p r z e c i w n e m  tak i n t e r e s o w i  
O g ó l n e m u ,  j a k o  i s p r a w i e d l i w o ś c i  i n d y ­
w i d u a l n e j  (Justice distributive) «,  przystępuje 
wprost do wykazania korzyści, jakie, według wjr- 
rachowania P. D o m b a s l  e,  wyrabianie cukru z bu" 
raków przynosi.)
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. D a w n i e j  —  m ó w i  A u to r  —  o t r z y m y w a n o  z b u r a ­
k ó w  ty lko  3 p r o c .  c u k r u  s u r o w e g o  ( n ie r a fm o w a -  
n e g o ) ,  p óźn ie j  4 ,  a dziś wydają, ju z  b u ra k i  p o w s z e ­
c h n ie  6 ,  a n a w e t  czasam i 6 ł/ j  p roc .*

. P o d ł u g  t e g o ,  1 0 0 0  k i lo g r a m ó w  (a) b u r a k ó w ,  
w y da  6 0  kil . c u k r u ,  k t ó r e g o  1 kil . w y p a d a  p o  2 1  
c e n t i in ó w ,  p r ó c z  k o sz tó w  fab ryk acy i .*

• Ale b u r a k i  z a w ie ra ją  o k o ło  10  p r o c .  c u k ru ,  k r y ­
s ta l ic zn eg o ;  j e s t  w ię c  n a d z ie ja ,  iż p o t r a f im y  z n ic h  
o t r z y m a ć  n ie c h b y  8 p ro c .  c u k r u .  W  ty m  ra z ie  c e ­
n a  j e g o  w e w n ę t rz n a  z n iży łaby  się d o  2 0  c e a t i in o w  

za k ilogram .*.
. W  w ie lu  f a b r y k a c h ,  w  k tó r y c h  k a p i t a ły  z a k ł a ­

d o w e  u m o r z o n e  ju z  zos ta ły ,  k o sz ta  p r z e r o b ie n i a  
1 0 0 0  k i lo g r .  b u r a k ó w  n a  c u k ie r  n ie  p r z e n o s z ą  1 2  

J r a u k ó w .*
• P r z y j m u j ą c  n a jn iż szą  c e n ę  o d c h o d o w  fab ry — - 

-cznych (liści. ,  częśc i  w łó k n is ty c h  i m e la ssy )  n a  4. 
f r a n . ,  w te d y  kosz ta  p r z e r o b ie n i a  1 0 0 0  kil.  n a  c u ­
k i e r  zn iżą się d o  8 f r a n k .*

» A za te m  p r z y j m u j ą c  w y d a te k  cu k rr t  6  p r o c . ,  
c e n ę  1 0 0 0  kil. b u r a k ó w  16  f r a n . ,  kosz ta  p r o d u k c y i  
8  f r a n . ,  o t r z y m a m y  za 2 4  fran .  z 1 0 0 0  kil. b u r a k ó w  
6 0  kil. c u k r u ; w  tyu i w ięc ra z ie  1 kil , e t ik ru  k o ­
sz tu je  fab ry kę  4 0  c e n t im ó w ,  czyli f u n t  4  sous. —  
W sz a k ż e  za tę c en ę  n ie  rao ż n a b y  s p r o w a d z a ć  d c  
F r a n c y i  c u k iu .  z j a k i e g o k o lw ie k b ą d ź  p u n k tu  k u l i < 

a ie  niskiej.*
• G d \ b v  zaś  o t r z y m a n o  8 p roc .  c u k r u ,  czyli ze 

"100 kil. b u r a k ó w  8 ' kil . c u k r u ,  w te d y  z po w y ższe j  
ilośc i  b u r a k ó w  ( 1 0 0 0  kil.) za 2 4  fran . m ie l ib y śm y  
8 0  kil. c u k r u ,  w ó w c z a s  k o sz to w a łb y  fa b r y k ę  kil. 
3 0  c e n t im ó w ,  a fu n t  3  sous .— W p r a w d z ie  b y łb y - t o  
c u k i e r  n ie ra f in o w a n y ,  a le  b a r d z o  d o b r y  na  do  m o ­

rw ę użycie .*
•W  m ia rę  zn iżenia  się ceny c u k r u ,  p o w ięk szy  s i ę • 

■*»p e w n e  j e g o  zużycie .  M am y  j u ż  t e g o  d o w ó d  w 
o s ta tn ich  2 0  l a t a c h ,  g d z ie  p rz e z  zn iżen ie  się c e n y  
•cukru, k ó n s u m c y ja  j e g o  znaczn ie  się p o w ię k szy ła .

(u) K i l o g r a m  r ó w n a  się na s zy m 2 do  2 ' / j  funt .
F r a n k  r ówna  śię zł .  1 gr.  20.

! C.t u i i  in e równa się ł/ s  gros.

N a d to ,  p r z e m a w i a  za tern tw ie rd z e n ie  t o ,  iż dziś 
w p rz e c ię c iu  F r a n c u z  zu żyw a  roczn ie  1 kil. » d e c a g .  
c u k r u ,  k ied y  A ng lik  k o n s u m u je  8 kil . ,  a n a  w ysp ie  
K u b a  j e d n a  o so b a  z k la ssy  w o ln e j  z u ż y w a  ro c z n ie  
6 0  kil . cukru..*

»Dla t e g o  z p ew n o śc ią  s p o d z ie w a ć  się n a leży ,  iż 
u  nas zużyc ie  c u k r u  n a d z w y c z a jn ie  się p o w ięk sz y ,  
s k o r o  w y ra b ia n ie  g o  p o  c a ły m  u p o w s z e c h n i  się k r a ­
j u ;  a w sk u te k  t e g o  , c e n a  j e g o  b ę d z ie  z a le d w ie  
w yższą  o d  o p ł a t y  c e ln e j  c u k r u  in d y jsk ieg o .  —  
W s z a k ż e  w  m ia rę  ro z s z e rz a n ia  się tego  p r z e m y s ł u ,  
w z ra s ta ć  tak że  b ę d z ie  i d o b r e  m ien ie  nasze .*

» P ró c z  t e g o ,  f a b ry k a c y ja  c u k r u  z b u r a k ó w  nie ' 
p o c ią g a  za s o b ą  u m n ie js z e n ia  z b io r ó w  z b o ż a ;  b o ­
w ie m  b u r a k i  u p r a w ia j ą  się w  u g o r z e , a d o  teg o  u -  
p r a w a  ic h  p o w ię k sz a  żyzności ziemi..*

Z o b a c z m y ,  ile  w e d łu g  p o w y ż sz y c h  d a ó ,  m o r g  
po i.  3 0 0  p rę t ; ,  u p r a w io n y  b u r a k a m i  n a  c u k ie r ,  p r z y *  
n ie ść  m o ż e  c z y s teg o  zy sk u .

W e d ł u g  P .  G e i s s m e r a ,  ( T y g o d n ik  s t ro n .  1 64 )  
m o r g  m a ły  2Q0 p r ę t ;  w ydaje  1 00  k o rc y  czyli 20X5 
ceDtn. b u ra k ó w ;-  za te n l  m o r g  zw ycza jny  3 0 0  p r ę t . ,  
w y d a  ich c e n tn a r ó w  300.

Z  3 0 0  cen t.  b u r a k ó w ,  p r z y jm u ją c  z P. D o m . b a — 
s l e  t y l k o -6 p r o c . ,  m a m y  c u k r u  s u r o w e g o  c e n tn a ­
rów- 18  cayli f u n tó w  1 8 0 0 .

K o s z t a  f a b r y k a c j i :
P o d ł u g  P . G e i s s m e r a ,  p ro d u k c y ja  1 k o rc a  b u ­

r a k ó w  k o sz tu je  zł.  1 gr. 6 ,  z a te m  p r o d u k c y j a  150 
k o r c y  czyli 3 0 0  c e n tn a r ó w  k o s z tu je  zł.  1 8 0 .

P o d ł u g  P. D o i r s d ) a s i e ,  p r z e r o b ie n ie  n a  
c u k ie r  1 0 0 0  k i l o g r a m ó w ,  czyli 2 5  cen tre  
b u r a k ó w  k o sz tu je  9  f r a n k ó w ,  czyli 15 zł. 
p o i . ,  za te m  p r z e r o b ie n i e  3 0 0  c e tn a r ó w  ko* 
sz tow ae  będz ie '  - -  . -  -  -  zł. 180.

R a z e m  zł. 3 6 0 .
A w ię c  za 3 6 0  zł. po!.1 o t r z y m a ć  m o ż e m y  c u k r u  

b u r a k o w e g o  funt. 1 800 .  W y p a d a  fu n t  p o  gr. 6.

Z y s k  c z y s t y  z m o r g a  p o i .  3 0 0  p r ę t .
P r z y j m i jm y  fun t  c u k r u  s u r o w e g o  p o  g ro szy  1 5 ,  

(wszakże wiele jeszcze czasu upłynie, zanim się ,d®
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t e g o  s to p n ia  c e n a  j e g o  zniży) ,  czyni za 1 8 0 0  f u n ­
t ó w  -  -  -  -  -  z ł .  90 0 .

K o sz ta  fa b ry k a c y i  w ra z  z p ro d u k o y ją  b u ­
r s k o  - - -  -  zł.  3 6 0 .

Z y sk  czys ty  zł.  540 .
P y la tn  s ię ,  p rz e z  j a k i  p r z e m y s ł  m o ż n a  tę s u m m ę  

* m o r g a  p o i .  ś r e d n ie j  z iem i w y c ią g n ą ć ?  A p rz y te m  
n ie  ty lk o  n ie  zm n ie js z y  się żyzność  z iem i, ale n ad to  
i nie  zm n ie js zą  się tak ż e  i p lo n y  in n e g o  ro d z a j u ?

D o d a ć  tu  je s z c z e  na leż y ,  ż e  dziś f r an cu zk ie  fa ­
b r y k i  c u k r u  z b u r a k ó w  są u rz ą d z o n e  s p o s o b e m  dość  
k o sz to w n y m ,  b o  za p o m o c ą  p r a s  h id r a u l ic z n y c h  sok 
Z b u r a k ó w  w yc isk a ją  -, p rzez  co  znaczn ie  s ię  p o d n o ­
szą kosz ta  f a b r y k a e y jn e ;  że f a b ry k acy ja  c u k r u  n ie ­
m a l  z k a ż d y m  d n ie m  się u p r o s t n i a ,  a n a s tę p n ie  n -

m n ie js z a ją  się i kosz ta  fab rykaey jne- ,  że  jeże l i  n o ­
w e  o d k ry c i e  P .  Z d e b o r s k i e g o  ł u g o w a n i a  b u r a ­
k ó w  u t a r t y c h  w  z i m n e j  w o d z i e  (o  cze in  o b ­
sze rn ie j  w  n a s tę p n y m  T y g o d n ik u  ) ,  p o tw ie r d z i  s i ę ,  
w te d y  i kosz ta  f a b ry k a e y jn e  m o ż e  o y ,  część z m n ie j ­
szo ne  zostaną.

Jeże l i  w ię c ,  p r z y  ta k  k o rz y s tn y c h  i p e w n y c h  w i­
d o k a c h ,  o s o b y  b ę d ą c e  w s t a n i e  z a p r o w a d z e ­
nia u  n a s  w y r o b u  c u k r u  z b u r a k ó w ,  zam ias t  sk w a ­
p l iw e g o  k o rzy s tan ia  z ta k  zy sk o w n e g o  dla  n ie b ,  a 
p o t r z e b n e g o  d la  o g ó łu  p r z e m y s łu ,  p ozo s ta n ą  i n a ­
d a l  w  n ie c z y n n o śc i ;  n ie  ty lk o  sieb ie  p o z b a w ią  p rz e z  
to  o g r o m n y c h  k o r z y ś c i , ale  n a d to  zas łużą  na s p r a ­
w ie d l iw e  w y rz u ty  m n ie j  h o jn ie  o d  fo r tu ny  n d a r e -  
w an v c b .

W I A D O M O Ś C I  . K R A J O W E .

W y k a z  i s t n i e j ą c y c h  w  K r ó l e s t w i e  
f a b r y k .

N a s tę p u ją c y  spis  f ab ry k  , i s tn ie jący ch  w n a sz e m  
K r ó l e s t w i e ,  z o s ta ł  R e d a k c y i  p rz e z  K o m is sy ją  R z ą ­
d o w ą  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h , D u c h o w n y c h  i O ś w ie ­
c e n ia  P u b l i c z n e g o  ł a s k a w ie  u d z ie lo ny .

M i a s t o  W a r s z a w a .
W  W a r s z a w ie  z n a jd u j ą  się n a s t ę p n e  fa b ry k i :  

F a b r y k a  D y w a n ó w .
—  K a z im ie rk u .
—  F o r t e p i j a n ó w  i in ny ćh  in s t ru m e n tó w  m u ­

zycznych .
—  M a c h i n ,  n a rzędz i  ro ln iczy ch  i o s t ry ch .
—  P r z e t w o r ó w  c h e m ic z n y c h .
—  W y r o b ó w  z g u m y  e la s ty czne j  (k au czu k ) .
—  O d le w ó w  g a la n te ry jn y c h  z żelaza.
—  W y r o b ó w  z n o w e g o  s re b ra .
—  W y r o b ó w  p la t e ro w a n y c h .
—  B ro n z ó w  i g u z ik ów .
—  R a m  z łoco n y c h .
—  S t r u n  m u zy cz n y c h .

W s z e lk ic h  w y ro b ó w  ze skóry .

iF ab ry k a  K w ia tó w  sz tucznych.
K a p e lu s z y  s ło m k o w y c h ,

—  P i ó r  d a m s k ic h .
—  Szali i ch u s te k  dam sk ich .
—  W y r o b ó w  zło tn iczych .
—  P o ja z d ó w .
—  P o r t e r u .

—  O b ić  p a p ie ro w y c h .
—  W ó d  m in e ra ln y c h  sz tucznych .
—  W y r o b ó w  j e d w a b n y c h  P a n a  T i lm es .

fD alszy ciąg w następnym N r ze .)

P o m y ś l n y  w y p a d e k  l e c z e n i a  o w i e c  
k o ł o w a t y c h  o k o w i t ą .

B aron  K a u d e l  w G i e ł g u d y s z k a c h  ra c z y ł  
z a w ia d o m ić  R e d a k c y ją ,  iż z 15 tu  o w ie c  k o ło w a ­
ty ch  lecz o n y ch  o k o w i tą ,  5 o d e s z ł o ,  a 10  z d a je  s ię ,  
iż są w y leczo ne  i p ie r w s z e  z ty c h ż e ,  k tó r y m  je szcze  
w  M a re n  d a w a n o  o k o w i t ę ,  żyją  i w  d o b r y m  są  s t a ­
n ie ,  —  O k o liczn ość  ta b a rd z o  w ie le  p r z e m a w i a  za 
sk u te czn o śc ią  teg o  śro dk a .

Z  p rz y je m n o śc ią  d o w ie d z ia ła  się ta k ż e  R e d a k c y -  
j a  o d  o só b  w ia r o g o d n y c h , iż  w  w ie lu  m ie js cac h
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w  k ra ju  naszym z pomyślnym skutk iem  daw ano o k o ­
w itę  ow com  k o ło w a ty m ; ale p rzy tem  m ocno  u b o ­
le w a  n ad  obojętnością  PP. G ospodarzy  w udzie la­
n iu  sobie now ych  odkryć lu b  spostrzeżeń . T y m  
sposobem  wszelkie, najważniejsze naw e t  k r a jo w e  
doświadczenia lu b  o d k ry c ia ,  w pow stan iu  muszą; 
zaginąć, lub  tez na zawsze w  ko le b ce  zostaną.

Z a k ł a d  j e d w a b n i c t w ® .  w K w a ś n i o w i c a c h . .

Znany  czyte lnikom pism a m ego P .  B i r n c r ,  u d a ł  
się w tych dn iach  do  K w a ś n i o  w i c  w Obw odzie  
Olkuskim nad  P i l ic ą , ce lem  założenia tam że  w r o ­
ku bieżącym w ychow u jedw abn ie .  K to b y  chc ia ł  
naocznie poznać sposób hodow ania  w  m ow ie b ę d ą ­
cych ow adów , zechce się u d ać  na miejsce.

P rz y  tej sposobności zap ew n ia m : iż rozniesiona 
wieść, j a k o b y  w O grodzie Botanicznym w r .  b. j e -  
dwabnictwo, ca łk iem , się nie p o w io d ło ,  j e s t  z u ­
p e ł n i e  f a ł s z y w ą :  bo w iem  ani naw e t  pom yślano
0 hodowaniu, tam że jedwabnie.-.

P a r ę  s ł ó w  o d r z e w i e  m o r w o w e t n .

P ew ien  ga tunek  ślimaka bezskorupiaka je s t  g ł ó ­
wnym  nieprzy jac ie lem  m łodych  m o r w ;  k a rm i się 
on m łodą  ich k o rą ,  i częs tok rsć  tak  dalece  j ą  o b ­
g ryza ,  iż. w praw dzie  d rzew ko  przez to nie u sy c h a ,  
ale dużo zam itręża się i rośnie leniwo. Należy 
p rze to  każdego  wieczora na wiosnę i podczas l a t a , ,  
n ie  ty lko m o rw y  z nasienia puszczone ,  a le naw e t
1 w szkółce  się zna jd u ją ce ,  s ta rann ie  r e w id o w a ć ,  
rzeczone ślimaczki zbierać i  zabijać..

P an  B a b i ń s k i ;  o g r o d o w y  w o g r o d z ie  S a sk im , ,  
zasiał tej w iosny  nas ienie m o rw o w e  w  inspekcie. 
W k ró tc e  pow schodz iło  tak gęsto , iż m ło d e  jeszcze 
flance m usia ł p o p rz e sa d z a ć . . Dziś (8 Czerw ca)  są- 
oue 6 —  8 cali wysokie i mają po  k ilkanaście l i s tk ó w , .

P :  B a b i ń s k i  w sadził  także w in spek t 6 —  8 ca ­
lowe kaw ałk i latorośli m o rw o w y c h ;  p rz y ję ły  się i- 
ro sną  dosyć sporo. —  Będę j e  w ciągu la ta  o b se r ­

w o w a ł ,  by  się p rze k o n ać ,  czyli zagraniczni au to -  
row ie  m a ją  słuszność: ż e  s p o s ó b  t e n  r o z m n a ­
ż a n i a  m o r w  w n a s z y m  k l i m a c i e  m i e j s c a  
m i e ć  n i e  m o ż e .  —  (P.  B a b i ń s k i  mięszka w o ­
grodzie Saskim ku b ram ie  Żelaznej.)

T a k ż e  i P an  G i n t e r ,  og ro d o w y  w o g ro d z ie  Bo­
ta n icz n y m , bardzo, s ta rannie  L z pom yślnym  sk u ­
tk iem  h o d u je  morwy..

D o n i e s i e n i e  o n o w y c h  g o s p o d a r s k i c h  
d z i e ł a c h .

W yszły  z d ru k u  nas tępu jące  gospodarsk ie  d z ie ła :
1) O R o l n i c t w i e ,  przez D ezydera  C h ł a p o w ­

s k i e g o ,  P oznań  1825. (Dos tać  go można w Księ­
garni M e r t z b a c h a  w W arszaw ie .)  Cena zł. 6 .

2) N a u k a  l e c z e n i a  c h o r ó b  z w i e r z ą t  d o ­
m o w y c h  i t. d. p rzez  N. K u r o w s k i e g o .  W a r ­
szawa 1830, Cena. zK 15.

3) O p i s  g o s p o d a r s t w a  t r z y p o l o  w e g o , u -  
r z ą d z o n e g o  j a k .  b y ć  p o w i n n o ,  przez  E l s n e ­
r a  p rze łoży ł z n iem ieckiego  J. N, K u r o w s k i ,  
z dodan iem  uw ag  i w y k ła d u :  H o d o w a n i a  s t a ­
d n i n  w  l e t n i e j  p o r z e  n a  s t a j n i  p a s z ą  z i e ­
l o n ą ,  p rzez  P. K n o b e l s d o r f a .  W  języku p o lr  
sk im  d rug ie  wydanie. W arszaw a 1836. Cena zł. 8.

D ostać  ich także m ożna  w Redakcyó T ygodn ika .

W k r ó tc e  wyjdzie dzie łko  przeznaczone dla P P .  
E k onom ów , P isarzy  i innych  O licyjalistów gospo-- 
d a r s tw ą  wiejskiego,..

P r z e  s t r o g a.
W  roku  zeszłym; w  Niem czech  pas terz  k ró w  p o d ­

czas zbliżającej się  burzy, z g rzm otam i p o łą cz o n e j ,  
w p ęd z i ł  27  k rów  p o d  d rzew o  b u k o w e ,  i pod  n a j ­
bliższe sam się ukry ł;  p rzed : deszczem . Ż a ledw ie  
tu  s ta n ą ł ,  u d e rz y ł  piorun- i tak  dalece  go o d u r z y ł ,  
iż przez  czas nie jaki zos tał bez przytom ności.  P rz y ­
szedłszy do s ie b ie ,  spostrzeg ł  wszystkie k row y  p o ­
w alone  na ziem i: —  wszystkie, p rócz  je d n e j ,  w sa­
m y m  ś rodku  będące j ,  od  p io ru n a  zabite zostały.— 
Z darzen ie  to p o tw ie rd z a ,  jak je s t  n iebezp iecznem  
szukanie schronien ia  podczas g rzm o tó w  pod  d rz e ­
wami.

Redaktor T ż o o d h ił i . :  Nepom-. K u a o w s z i ,  przy uli«y  K a p ita ln e j Nro 537. —  rr  D rukarni KoHa2 »roHEZ*Ta.


